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P r z e d p ł a t *
przyjmuje sie  w biurze Expedycyi CZASU przy rogu S zcze ­

pańskiej uiicV Nr. 369. . . . .
Pieniądze p r z e sy ła ją  się bezpłatn ie  pocztą w p r o s t  do biura 

Expedycyi C zasnw y ra z iw sz y  na  kopercie: Prenum erncyjne  
pien iądze

Przyjm ują się
O R O S Z E N I A ,  rozpraw y,  odezwy w szelk iego  rodzaju
d o n i e s i e n i  a  l i t e r a c k i e ,  k s i ę g a r s k i e ,  handlow e, p rz e m y s ło w o  

r o l n i c z e  itp.
UWI ADOMI ENI A tyczące  się sp rzeda ży ,  kupna, dzierżaw  itp 

7, a a  |> t a  t ą
od w iersza petytewego za jednorazow e um ieszczenie po 8 

groszy  następne po 3 grosze.
U s t y

n ie  fra n k o w a n e  n ie y r z y jn m ja  n ie . w 'y jąwszy od s ta ły c h  
lub znanych korespondentów.

jZgJń"’ Numer pojedynczy kosz tuje  S g t t i s z j .

Kraków <1. 8 lutego.
(N adesłane .)

Redakcya „ Czasu 44 w ydała  w Dodatku do Nru 
dnia 20go  Stycznia, wyciągi głów ne z mowy 
mianej przez księdza" K ajsiewicza w Paryżu, 
w kościele metropolitańskim na dniu 2 9  Listo­
pada r. 1849 .

Redakcya d o lic z y ła  zdanie : „ iż złotem i 
literami zapisać by trzeba wyrazy mówcy.44 
Zgadzam się z tern zdaniem, szczególnie dla 
tego, iż nazwany zosta ł ks. Kajsiewicz m ó w c a 
a nie k a z n o d z i e j ą .  Albowiem obojętnie na to 
patrzyć trudno jest, jak ks. K . zamienił mówni­
cę świętą na mównicę świecką; jak z tej mówni­
cy, z której powinien tylko nauki kościoła zw ia­
stować, on g łosić  przedsięwziął potępienie zasad 
partyi politycznej, tern bezpieczniej, że świętość 
miejsca odpowiedź tamowała! Cóż znaczyła  
w katolickim kościele owa apotheoza szlachty ? 
Cóż. owa teorya narodowości, rewolucyi ?... Cóż, 
owe cytacye z pism świętych na karb dążności 
stronniczych? N a cóż, w obeo ołtarza, to przy­
woływanie do pamięci mord (i w Tarnowskich, i 
,o niemiłosierne z mównicy chrześciańskiej bi­
czowanie emigracyi rozbitej, rozproszonej, ode- 
oranej od portów, mecierpianej na lądzie , i tak 
dzisiaj nieszczęśliw ej, iż trudno pamiętać o b łę ­
dów- ogromie, przy tak srogim nadmiarze nie­
doli ?

W tenczas b y ł czas z tak zaciętą wystąpić 
otwartością, gdy centralizacya knuła w Paryżu 
szalone zamachy, gdy r o z c ią g a ła  po niw ach do­
mowych złow rogą sieć swojej propagandy! W ten- 
czas można było odwrócić jeszcze od zguby, 
cześć obywatelstwa, uwiedzioną urokiem słow a  
O j c z y z n a  i ponęt,niebezpieczeństwa! W n m e -  

•• •■ i ;„o,/ r / e bvlo można chci-niu oiczyzny uspokoić jeszcze
wych poświęcenia s ą !  W nzaAzc , ,vteoczaS nie 
w kościele, nie «  U ptonsk.ej szacie godznlo s,o 
polityczne d o r a d z a ć  opamiętanie. Niewierny za­
prawdę , czy lepiej kupczyc w świątyni, czy klu-
bow ać! .

Prawdą jest, ze z szałem  demagogicznym ani 
dosyć wyraźnie, ani dosyć prędko zrywać nie­
można. Praw da, że niepowetowaną zadali ojczy­
źnie kieskę emigranci, faktorowaniem każdej re- 
wolucyr, gdzie-bądź, jak-bądź, za-co-bądź roz­
poczętej ! Prawda, że najzgubniejsze jest dla idei

narodowej stanowisko rewolucyi nieustającej, nie­
świadomej celów, świadomej tylko nienaw iści. A le  
czyż nauki ewangeliczne potrzebują koniecznie 
schodzić na poziom partyi, aby zwalczyć zaród 
nienawiści, zarozumiałości i dumy? Czyi iż wiara, 
sprowadzona na pole takie, miasto cobv miała 
wzmocnić polityczne zasady, sama nie traci na 
powadze i niejako na świętości ? N ie lepiejże by­
ło  okazać i powtarzać nieustannie, iż utrzymy­
wanie wiary ojczystej w narodzie naszym , jak 
dla wiernych jest obowiązkiem sumienia, tak jest 
(jeżeli koniecznie politykować) dla obywateli, 
kładących najwyżej polityczne ocalenie, zadaniem 
najważniejszem polityki liberalnej i narodowej.

L. R.
Zam ieszczamy pow yższe uwagi szanownego nasze­

go korespondenta, bo każdy nowy sposób zapatry ­
wania się na przedmiot, zw łaszcza człow ieka tego, 
co korespondent usposobienia, do w ykazania praw dy, 
o którą nam jedynie idzie, przyczynie się może.

Badamy jednak w  sumieniu naszem, co go spodw o- 
dow ać mogło do tak surowego przeciwko kaznodziei 
sądu: nie treść, bo zgadza się na je j zasady—nie for- 

i.a, bo sam równie energicznie potępia s z a ł  demago- 
iczny i pojmuje klęski, które na ojczyznę ściągnął, 
rzvznaje p rze to , że kaznodzieja m ówił p raw dę; 

przyczyna zgorszenia, że ją mówił, nie w swojem 
miejscu i nie w swoim czasie.

Nie my zapew ne stanęlibyśmy w obronie kapłana, 
cobv- świętego pow ołania swego do celów politycz­
nych lia korzyść jakiegokolwiek stronnictwa, jak ie j­
kolwiek teoryi uży ł. Potępialiśmy i potępiamy za­
w sze ową poniewierkę słow a Bożego, którą nięwia­
domość i fa łszyw y zap a ł na korzyść niby miłości oj­
czyzny, a w istocie ęlla miłości w łasnej frymarezy. Ali1
tu * korespondent przepom niał, iż  k a z n o d z ie ja  mówił 
na obchodzie mającym historyczne z n a c z e n ie ,  m ówił 
w obce słuchaczy,' którzy publiczne mają powołanie: 
że sa  publiczne zgorszenia, które publicznej nie po­
winny uniknąć każni, zgorszenia, które, że się do o- 
gółu  odnoszą, niemniej dla tego z moralnego stano­
w iska mogą i powinny być oceniane-—że winien b y ł 
słuchaczom  p raw d ę , k tórą sam korespondet tak do­
kładnie uznaje. Jeżeli przeto kaznodzieja klubow ał, to 
w ślad Skargi kiedy potępiał wyuzdanie szlachty, M as- 
syliona, kiedy k a rc ił rozw iązłość dw oru, albo Ambro­
żego, kiedy przed cesarzem, krw ią poddanych zbro­
czonym, podwoje świątyni pańskiej zam ykał.

R ada przez korespondenta udzielona kaznodziei, iż 
wcześniej należało w ystąpić przeciw  zgubnym pe-
^  J   ; „J. .A 4 n  A>nnCtMnm M w n i r / l l t n r l n i  niPPA 7J1
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przy

prawo w kościele i w szacie kapłańskiej, doradzać 
polityczne upam iętanie, które równie jak każda inna 
cnota wchodzi w- zakres moralnych, chrzcściańskich 
powinności. K iedy korespondent wyrzuca kaznodziei 
niemiłosierne owej drogiej nam emigracyi biczowanie; 
to zapominać zdaje s ię , iż miłość praw dziw a jes t 
zaw sze surow a w swym sądzie. Z e  mówił brat do 
braci, tu łacz do tu łaczy  o wspólnych nieszczęściach,
0 wspólnych w inach—m ówił k ap łan , który każdej się 
nędzy do tknął, każdą boleść koił wprzódy-, nim sobie
1 ogółowi zasłużoną w ym ierzył chłostę. U niosła 
przeto korespondenta słuszna o czystość kazalnicy 
gorliw ość, gorliwość, którą tern bardziej oceniamy że 
ją  poczuwamy sami. Łączym y się przeto zupełnie 
z zdaniem, którem pismo swoje zaw iąza ł. Jeżeli zaw ­
sze, to dziś szczególniej, nie bratać praw d wiary ze 
stronnemi choćby najwznioślejszemi celami—bo te cele 
obok prawd moralnych są  zaw sze podrzędnej natury. 
Zaw dzięczam y przeto korespondentowi, którego tra ­
fny um ysł odrazu każde zboczenie spostrzega, iż 
zw rócił i sw oją i publiczności uwagę na przedmiot 
tyle ważny: ale mamy- to mocne przekonanie, iz jak  
zdrowo co' do zasady, tak mylnie co do danego przy­
padku wyrok swój w ydał.

K ra k ó w  8  stycz. X zadziwieniem czytamy w  Ga­
zecie warszaw skiej następujące s ło w a : „Z daje  sie,
że A ustrya nic długo już  cieszyć się będzie wolno­
ścią druku, albowiem teraz codzień słychać o no­
wych zakazach dzienników; w szystkie polityczne dą­
żenia zarówno są niemi dotykane; żadna też narodo­
wość nie może się sk arży ć , by- pod tym względem nie- 
trzymano się ściśle zasady porównania narodowości. 
Równie konserwatyści m adziarscy jak  centraliści, Cze­
si podobnie jak  federacyjni południowi S taw ianie, 
w razz organami niemieckiej dem okracyi, m uszą z po­
la ustępować i odtąd życzenia sw e w sobie traw ić. 
Pan Hawliczek z Pragi p rzyby ł tutaj w interesie 
swego dziennika, Narndne N o w in y , zabronionego 
przez gubernato ra: celu swego jednak  niedopnie;
gdyby zaś przeniół swój dziennik do Briinn lub O ło­
muńca, uległby tym samym środkom co wiedeńska Pre.t- 
,ve, której przemycanie w prowineye, stanem oblężenia 
dotknięte, ściśle je s t karanem , ja k  tego niedawno mie­
liśmy tu przykłady. Z akazanie dziennika Narodne  
N ow iny  jest’ podobno skutkiem woli gabinetu, który 
przed ogłoszeniem już gotowej ustaw y dla Czech, 
chciał od pana Hawiczka uzyskać pewne obietnice, 
a w razie nieuzyskania tychże, postanowił znieść or­
gan opozycyi. Istnienie tego dziennika było jedynym 
powodem, dla którego dotąd ustaw a dla Czech nie- 
została  ogłoszona.

pozno

czas ani odwagi, ani miłości; s łu ży ło  mu przeto dzis

W iedeń  r lutego. Niektóre dzienniki niemieckie, 
podają ju z  wyciągi z memoryału austry-ackiego mini­
stra handlu w kwestyi celnego zw iązku z Niemcami, 
i jednomyślne oddają mu pochw ały. G łów ne z a -

JOZEF RADOWIC.
Szkic charakterystyczny Emila Frensdorffa. — (Lipsk 1850).

Znany autor dzieła „ L Allemagne moderno ". Bruxella 
1845 — pierwszy podał nam dokładny opis życia czło­
wieka, który od wystąpienia swego w kościeie św. Pa­
wła powszechną zwrócił na siebie uwagę. Rodzina Ra- 
dowica należała początkowo do pomniejszej szlachty wę­
gierskiej, ale już w środku *eszlegc' weku pradziad jego 
przeniósł się do Niemuc. . ia Pr«wa w Ge­
tyndze, mieszkał potem WBla” u! ^  ’ a następnie w Al- 
tenburgu; ale chwyciwszy się szczęśliwej spekulacyi 
wina, stracił majątek i “mar lankcnl™rSu
urodził mu sie tigo lutego 4797 J zef, ktorego matka 
z domu Konic była protestantka, juczy t się w szkołach
Altenburskich aż do roku l4go ^ , katolij. “lu pr.(Qi'ó 
stanckiem, dopiero wtedy ojciec Ją < , r ; 1H12
wychowywał go w kościele - J  ołnte-
rzern, posłano go wiec Francyi a an
cuskiego języka. W szkołach west! westfal
oddawał się sztuce wojennej, w r . Lipskiem koine..! 
skiin oficerem arlyleryi, w bitwie po1 ^  H niewole. 
derował brygadą, tamże ranny i ujęty '  W służ 
zaś poprzednio otrzymał krzyż legii honory J- ^
bie elektorsko-heskiej w artyleryi odbył kam .. P 
ciw Francyi. W r. 1815 był nauczycielem • 
sztuki wojennej w Kasselskiin korpusie kadetów, p -  
wał wówczas wiele nad filozofia i historyą, ale “ r 
umiejętności matematyczne przekładał. Wyszedłszy .

służby doktorskiej wstąpił w- pruską jako kapitan głó­
wnego sztabu i nauczyciel ks. Alberta. Między r. 1827 i 
1830 pisał wiele rozpraw matematycznych, został człon­
kiem najwyższej władzy wojenno-naukowej, nauczycielem 
szkoły wojennej i członkiem komisyi egzaminacyjnej ar­
tyleryi, 1828 majorem, r. 1830 szefem głównego sztabu 
artyleryi. •

Ód r. (824, kiedy Radowic przepędził lato z księciem 
Albertem ty Sansouci, datuje się jego ścisła przyjaźń 
z panującym dzisiaj królem. Radowic niebędąc fanatykiem 
był zawsze gorliwym katolikiem, a miał mocne przeko­
nanie o konieczności żywiołu arystokratycznego w zdro­
wym organizmie państwa, chociaż urodzenie jego niebyło 
mu wcale do tego powodem. „Niemam z czego, pisał on 
do swego przyjaciela, być dumnym, ale gdybym nim był, 
tobym sie pysznił z tego, żem nic nie wziął od rodziny, 
ani od dobrodziejów, ani z fortunnego wypadku, alem so­
bie torował sam moje drogę i szedł na własnych nogach".

Radowic ożenił się w r. 1828 z hrabinią Maryą Voss i 
żył w kole gdzie się znajdowali pp. Gerlach, VosS; lir. 
Brandenburg, v. d. Gróben i inni. Był on jednym z za­
łożycieli „Tygodnika politycznego Berlińskiego" (B erli­
ner politisches WochenblaU) , na którego czele wpisano ró­
wnoznaczne godło: No u s  ne Yo u l o n s  pa s  la c o n t r e -  
J ' e v o l u t i o n ,  ma i s  l e c o n t r a i r e ^  de la r e v o l u ­
t i on.  W r. 1829 napisał „Ikonografią Świętych" i -AVoj- 
nę Turecką". W r. 1839 mianowany ze strony pruskiej 
pełnomocnikiem wojskowym na sejmie Rzeszy. Co on 
w tej mierze zdziałał, jak się przyczynił do z a p e w n i e n i a  

bezpieczeństwa i udoskonalenia systemu obrończego w Niem­

czech, jaki miał cel, na krótko przed rewolucyą marcową, 
w połączeniu Pruss i Austryi z innemi niemieckiemi pań­
stwami’ dla poprawy konstytucyi Rzeszy, to się pokazuje 
z jego własnego pisma: „Deutschland und Friedrich Wil­
helm IV“. Autor słuszną tutaj czyni uwagę, ze w piśmie 
tern łatwo spostrzedz niedostatek. Obok austryackiej apatyi 
stanał biórokratyczny opór w Prusiech, a system repre- 
zentancyjny południowych Niemiec niemogł sic pog dzic 
z absolutyzmem pruskim. Prusy memogłyby tworzyć a- 
liansu politycznego z południowe".. pansf« neprzy- 
stepujac do krajów konstytucyjnych * wprowadzonym
u  siebie systemem k o n s t y t u c y j n y m .  Ponieważ zas Prusy 
ze stanowiska swego jak i l11* ^  st«wały
zawsze na czele organizacja nar ^ b . I ^  bYc zą-
tem bardziej konstytucyjne ■ ' • k Lwa, ktO-
remi F. kończy charakterystykę ego bohatera, wykazu­
ją najlepiej stanowisko j ‘J  . • « Prawdą jest nieza-
przeczoną powiada on, że polityczny system jenerała Ba- 
dowica jest przedmarcowym, ze ten człowiek ze swoim 
lekceważeniem ludu, aset yezną polityką i rozległemi za­
miary dla c a ł e g o  kraju, jednem słowem ze swemi błędami i 
zaletami, był zausze jednym i tym samym tak na dworze 
w Berlinie jak w ’umklurcie, w Sans-Soucci jak w Izbie 
2ej. ^  szakzez dodać musimy, że ciężkie doświadczenie 
zeszłego roku i ożywione powietrze, które w p i e r w s z y c h  
tygodniach marcowych wiało po Niemczech, niejedną dą­
żność liberalną, nawet u ludzi tak silnego charakteru, 
w odmiennej poslaci objawić musiało". T u t a j  autor maluje 
stanowisko Radowiea w kościele świętego Paąy.ła, do­
kąd był wybrany, wziąwszy dymisyą z pruskiej służby
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sa d y  tego memoryaPu dają, się z redukow ać  do n as tę ­
pujących  punktów : na d rodze mającej się z w o ła ć  kn- 
misyi celnej, p rzy jąć  jako  minimum w zajem nych  kon- 
c e ssy i : 1 )  W z a je m n ą  wymianę bez w szelkiego c ła  
w chodow ego lub w y chodow ego , licznych w yrobów  
surow ych i p ło d ó w  natu ra lnych , rów nie  j a k  niektó­
rych p ó ł - fa b ry k a tó w ;  2 )  wolne transito  przez kraje  
niemieckie do A ustry i i p rzec iw n ie ;  3 }  gruntowne 
z obustron zwolnienie w  s trzyżeniu  g ran ic ;  4 )  u re ­
gulowanie  s p ła w ó w  i zmniejszenie c e ł  na rzekach

sunków  m ają tkow ych pojedynczych gmin i re sp e ­
ctive pa jedyńczych  indywiduów. ' Od tego czasu  w y ­

że strony A u s t r y i  do zw o łan ia  nadmienionej komisyi 
celnej i p row adzen ia  uk ładów .

  4go  b. ni. p rz y b y ł  do Tryes tu  parosta tek  E uro­
pa  i p rz y w ió z ł  dalsze wiadomości o sp raw ie  Greckiej. 
Anglia już się tak daleko p o su n ę ła ,  iż je j  trudno bę­
dzie krok w  ty ł  uczynić. A d m ira ł  P a rk e r  p o ło ż y ł  
a re sz t  na p rzesz ło  71) greckich  okrętach handlowych, 
które  ods taw ił  częśc ią  do S a lam is ,  częśc ią  do S y ry .  
Pyreus, S y r a  i Salam is  s ą  blokowane. Ż aden  s ta tek  
Grecki nie może portu opuśc ić ,  prócz tych je d y n ie ,  
które w yna ję te  z o s ta ły  p rzez  obcych kupców, do tran ­
sportu tow arów , i to j e sz c z e  o ty łe  ty lko , o ile uk ład  
najmu p oprzedz ił  niniejsze postanowienie. Obce o -

M am aris  obejmują z a rz ą d  w ojenny  ca łego  kraju. 
F lo tta  francuzka s ta n ę ła  pod M ascon iss i ,  na stano-

gó łów .
O w y p ra w ie  do Cattaro  dowiadujem y s ię ,  że jen .
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było  p rzy  tern obecnych; zapewnili oni komendanta 
expedycyi o p rzy jaznych  intencyach sw ojego  szefa. 
Ten ostatni w zb ro n i ł  j a k  najsurow iej swoim p o d w ła ­
dnym mięszania się do za jśc ia  m iędzy rządem  austr. 
a Z u p a n a m i ;  Z upan i liczą już około 3 0 0 0 * zbrojnych. 
S ta rc y  i kobiety z dziećmi ucieka ją  z ruchomą w ł a ­
snością do sąsiedniej Czernogóry.

( Z  W ęgier)  Lloyd  donosi z P e sz tu  co nas tępuje : 
„ Pobór b y ły ch  honw edów  do w o jsk a ,  z w ie lką  po­
stępuje  czynnością ;  codziennie przechodzą  tędy liczne 
oddz ia ły  tak ich  r e k r u tó w ,  między którym i w ie lu  m ł o ­
d z ie ń c ó w  u k s z t a ł c o n y c h  i dobrej familii.  * W  ty ch
dniach wzięto naw et około 4 0 tu  s tudentów  z  tutej­
szego u n iw ersy te tu ,  co innych s tudentów  mocno p rze ­
raz iło .

— W iadom ość o w ydaniu  w yroku  na trzech by­
ły c h  depu tow anych : N yarego , M urgu  i Iranyego nie 
s tw ie rd za  się. Ostatni naw et ma już być na wolnej 
nodze. Tu te jsze  sądy  wojenne zajm ują się obecnie 
procesem d ep u tow anych ,  na wolnej nodze z o s ta ją -
cych. '  f . . .

—  N a  w ezw an ie  tutejszej komendy w ojskow ej p rzy ­
byli tu deputowani z rozmaitych gmin żydow sk ich  ce­
lem u łożen ia  repa r tycy i ,  na łożonej na  żydów  w ę g ie r ­
skich kontrybucyi 2 , 3 0 0 , 0 0 0  z ł r .  W czo ra j  ci depu­
t o w a n i  odbyli p ie rw sze  posiedzenie. Gdy rozdziele­
nie w  mowie będącej kontrybucyi ma się opierać na 
za sad z ie  wymierzonego na w szysk ie  gminy ż y d o w ­
skie podatkn to lerancyi,  w  krotce zatem okaże się 
jaśn ie j  j e sz c z e  n ies łuszność  i n iestosowność z a r z ą ­
dzonego środka. P oda tek  bowiem w zm iankow any, 
w ym ierzony z o s ta ł  przed  kikoma laty , w e d łu g  s to -

śnie k tórzy się p rzez  rew olucyą zbogacili ,  i których 
zapew ne  n iepraw ne postępowanie pociągnę ło  za  sobą 
k a rę  na w szystk ich  izraelitów, te raz  w e d łu g  podatku 
tolerancyjnego, mniej będą obc iążen i , aniżeli owi nie­
winni, k tórzy przęśl rewolucyą utracili mienie, a p rze ­
to raczej z a s łu g u ją  na w sparc ie  j a k  na ukaranie.

P o łu d n io w e  części Siedmiogrodu n iep rzes ta ją  być 
w idow nią  nadużyć  i zbrodni, w y w o ły w a n y c h  n iena­
w iścią  rodow ą  między zamieszkującemi je plemiony. 
W ęg ie rscy  w łaśc ic ie le  wsi zam ieszkanych przez R u -  
munów, w ystaw ien i  są  na c iąg łe  niebezpieczeństwo 
u tra ty  życia  im ie n ia ,  z strony tych ostatnich. W  po­
ło w ie  ze sz łeg o  miesiąca, jeden  z takich w łaścicieli ,  
baron J e r z y  K emenyi, p ad ł  ofiarą mściwości Rumu­
nów, k tó rzy  zam ordow aw szy  go w drodze, wrzucili 
do rzeki M arosz .  B rak  wszelkiej sp rężystości w  po­
stępowaniu  w ła d z  miejscowych g łó w n ą  j e s t  p rzy czy ­
ną stanu anarchii, w  jakim  kraj len do dz iś -dn ia  się 
znajduje.

—  Flige ladjutant G órgeya, Karol v. Kempelen w ty ch  
dniach w zię ty  z o s ta ł  do wojska.

—  P a ry zk i  N ationa l donosi, że  b. sek re ta rz  de- 
breczyńskiego parlam entu  G orove, p r z y b y ł  niedamno 
za  paszportem  francuzkiego po s ła  w  K onstantynopo­
lu, do M arsy li i ;  lecz mu nie pozwolono w y s ią ść  na 
ląd.

(W iadom ości bieżące). N a  p rzypadek  w y p ra w y  
morskiej do P y r e u , dw ie  fregaty i kilka pomniejszych 
s ta tków  stoi w  pogotowiu w porcie tryestyńskim. Ruch 
ku ry e ró w  między W ied n iem , B erl inem , Petersburg iem  
i Frankfurtem  j e s t  od kilku dni bardzo ożywiony.

— Angielskie dzienniki donoszą’, że  na p ierw szem  
posiedzeniu parlamentu lord S tan ley  z a p o w ie d z ia ł , iz 
w krótce z a ż ą d a  przedstaw ien ia  Izbie korespondeneyj 
rządu  angielskiego z B ossyą  i A u s try ą  w  sp raw ie  
w ęgierskiej.

—  W anderer podaje w iadom ość, że  św iadec tw a  
frekw entaeyjne  uczniów w bieżącym półroczu  nau­
kow ym , niepierwej będą  w y d a w a n e  p rzez  w ła ś c i ­
w ych professorów, dopóki w ła d z a  w ojskow a nie z ro ­
bi rew izy i katalogów.

— K sięgarzow i Z u ppan  w  Z agrzeb iu  wytoczono 
proces o w yrzeczone  w  d. 1 9  m arca  r. z. w  teatrze , 
obelgi na osobę cesarza .  Dwóch o f ice ró w  w y s t ę p u j e  
ja k o  ś w ia d k o w ie  o b c ią ż a j ą c y , a  1 3  c y w i ln y c h  z  p r z e ­
c iw n e j  s tro n y . P r o c e s  ten będzie sądzony l o  b. m.
w  sądzie najw yższym , banalnym. Akt zaskarżenia  
brzmi: o zdradę g łów n ą. Prokurator rządow y z a ż ą ­
d a ł  uwięzienia Z u p p a n a ,  k tóry p ierw ej j u ż  prosił,  
aby  mu dozwolono odpow iadać z wolnej n o g i , za  o-  
grómną k a u c y ą ,  lecz prokurator  nie d a ł  się uprosić. 
W s z a k ż e  naza ju trz  n ad szed ł  od B ana  z W iednia  roz­
k a z ,  aby Z u p p an a  bez żadnej kaucyi wypuszczono, 
i aby o d p ow iada ł  z wolnej nogi.

— M ost kolei żelaznej na g łów nem  ramieniu Du­
na ju ,  j u ż  je s t  napraw iony, i komunikacya p rz y w ró ­
cona. Z  P re szb u rg a  donoszą ,  że i tam w y lew  w ie l­
kie z r z ą d z i ł  szkody.

—  W c z o ra j  o d b y ł  się w  Sophienbad tak  zw an y  
bal s ło w ia ń sk i ,  na  którym znajdow ali się w szy scy  
m inistrow ie, książę S c h w a rz e n b e rg ,  guberna to r  cyw. 
i wojsk . bar. W e ld e n ,  Ban  Je l laczy c  itp. M iędzy  s ł o -  
wiańskiemi znakomitościami uw ażano  p. Haw liczka .

—  K ongres  legitymistów, na którym ma być z a w a r ­
ty  sojusz między s ta rszą  a m ło d szą  linią Burbonów, 
odbędzie się j a k  mówią w  W enecyi.

jako poseł przy dworze badeńskim, jenerał-major w a r-  j  
mii i pełnomocnik wojskowy przy Rzeszy. Te prace Ra- 
dowica w świeżej są jeszcze pamięci, a nowe wydanie 
broszury znajdzie w obecnem stanowisku jenerała dosyć 
do powyższej charakterystyki dowodów.

—  Plan wystawy przemysłowej dla wszystkich narodów, 
która w r. 1851 ma nastąpić w Londynie, postępuje co­
raz dalej, a to szczególniej za staraniem księcia Alberta, 
który przewodniczy osobiście komisyi królewskiej wyzna- 
czonój do tej sprawy. Przed kilkoma dniami było wielkie 
publiczne zgromadzenie w City, dla zebrania składek Lon­
dyńskich bankierów i bogatszych kupców. Podpisano sie 
natychmiast na 10,000 funt. szt. Aczkolwiek premia wy- 
niosą do 20,000 funt. szt., a oprócz tego utrzymanie służ­
by koszta te powiększy, zdaje się wszakże, że dochód 
z wystawy pokryje nawet wydatki na budowę. Sam bu­
dynek odpowiedniej do celu wielkości, wyniesie do tOO 
tysięcy funt. szt., na pokrycie więc tej summy trzebaby, 
żeby 2 miliony widzów zapłaciło po szelingu od wstępu. 
Dotychczas nieog|0szono ładnego regulaminu, a zdaje się, 
iż wszelkie wyroby rękodzielnicze i artystyczne, a nawet 
produkta, będzie można wysłać. Jedynie Wielkość machin
i architektonicznych modelów jest ograniczona. Najwię­
ksza trudność znajdzie się t,ez wątpienia w przyznaniu 
wielkich premiow, z których jedno lub dwa wyniesie 5000 
funt. szt. Ale wśród nieskouczonćj rozmaitości przedmio­
tów, jak tu oznaczyc rzeczywista wartość każdego? Z je ­
dnej strony przyślą wynalazki chloroformu, elektryczne
telegrafy, ulepszenia daguerotypowe, z drugiej złota Ka-

liforneńskie, jedwab Lyoński, bronzy albo szkło z Mo­
nachium. Każdy z tych artykułów w swoim rodzaju mo­
że być najlepszym. Zapewne więc wyznaczone będą osobne 
ceny dla każdego o ddziału p r z e m y s ł u ,  rękodzieła i sztuki. 
Inaczej niepodobna myśleć o sprawiedliwetn ocenieniu.

Zasadą przewodniczącą p r z y s z ł ć j  wystawie Londyńskiej 
jest ta myśl, że połączony przemysł wszystkich narodo­
wości , jest podstawą nowej cywilizacyi, a słuszne współ­
zawodnictwo ducha wynalazczego, zręczności i handlu, 
niekoniecznie zamienia ludzi we wzajemnych nieprzyjaciół.

Minął już ten czas, przynajmniej dla Anglii, kiedy nie­
można było pomyśleć o wielkości, potędze i bogactwie 
ojczyzny inaczej jak tylko z upadkiem i nędzą sąsiada; i 
owszem Anglicy przekonali się, że im więcej ich sąsie- 
dzi odznaczają się w przemyśle i smaku, tym więcej bę­
dą mieli przedmiotów do wymiany za angielskie wyroby. 
Być może, że nadsełki ze stałego lądu celować będą nad 
angielskiemi pod względem gustu i elegancyi i ,  ale koizysc 
angielskiego przemysłu zasadza się na dogodności mecha­
nicznej i doskonałości wyrobu; wszakże jedne i diugie 
produkta pochodzą z jednego świata przemysłowego, są 
zwycięstwem ducha ludzkiego nad materyą, i wszystkie 
zarówno przyczyniają się do pomyślności powszechnej.— 
Z takiego stanowiska patrzy się angielski lud na przyszłą 
wystawę przemysłową.

— D. 20 stycz. b. r. umarł we Florencj i Bartolini, je ­
den z najsławniejszych tegoczesnych rzeźbiarzy w 74 ro­
ku życia swego. Śmierć jego we Florencyi była powo­
dem powszechnej żałoby, bo go wszyscy kochali. Toska-

— Z a lm an ak u  francuzkiego w ychodzącego  corocznie 
w  K onstantynopolu , dowiadujemy s ię ,  że  obecnie lu­
dność tej stolicy w ynosi 7 8 6 , 9 9 0  poddanych P o r ty ,  
a 1 4 ,0 0 0  o b c y c h ,  między którynń 6 1 2 0  g reków , 
1 9 8 3  M altańczyków  i Joń czy k ó w , 2 5 1 8  A us tryaków , 
1 0 2 9  F ran cu zó w , 9 2 6  B o sy a n ,  6 3 7  P e rsó w , 4 0 5  
S ardyńczyków , 2 4 7  N e a p o l i tańczyków , 2 1 3  T o sk a -  
nów, 2 1 0  A nglikw , 1 8 2  Belgów, 1 4 4  P rusaków , 
1 2 2  S zw ed ó w , 4 8  H iszpanów , 4 7  Duńczyków, 3 7  
Portugalczyków , 2 7  Hollendrów i 2 4  amerykanów. 
T ak  w ięc  ogólna ludność wynosi p rz e sz ło  8 0 0 , 0 0 0  
dusz.

E m ancypacya żydów  w  wielu okolicach spo­
tyka  na jw iększe  zaw ad y ,  usunięcie nie raz  niepodo­
bne uo zw yciężen ia  p rz e d s ta w ia  trudności p raw ne , nie 
b acząc  ju ż  na usposobienie ludu. N iedawno pewien 
Izraelita  ch c ia ł  kupić dom w  G ra tz  i w  nim za ło ż y ć  
hotel, odmómiono sp rz e d a ż y  domu; z w ró c i ł  się zatem 
do ministra B a c h ,  k tóry  mu ofiarow ał jeden  z bu­
dynków ska rb o w y ch ,  o św ia d c z a ją c ,  że  w  podobnych 
razach  rząd  tylko p rzy k ład em  może nauczać gminy. 
Ale gmina G ratz  z w ró c i ła  się do komitetu p row iń -  
cyonalnego i ten p o d a ł  w y p raco w an y  praw nie  memo- 
r y a ł ,  w  którym w y k a z u je ,  że  p row ineya S ty ry a  su ­
mą w y p ła c o n ą  cesarzow i Ferdynandow i okupiła  praw o, 
że żaden  żyd  nie może osiadać w  tćj p row iney i;  a 
zatem zastosow anie  w ła śc iw eg o  pa rag ra fu  u s taw y  
może być tylko p łączone  z zwrotem sumy pow yższe j.  
Chodzi te ra z  o to, czy  sumę p o w y ższą  ma z a p łac ić  
rząd  czyli też  żydzi.

— P ie rw sz e  zaprow adzen ie  w  A ustry i  monopolu 
tytoniu i tabaki nastąp iło  w  roku 1 6 7 0 .  P ie rw sz a  
up rzyw ile jow ana  fabryka  tabaki s ta n ę ła  w  roku 1 6 7 6  
w  Enns. P ie rw sz y  patent cesarski regu lu jący  s tosun­
ki tego monopolu w y s z e d ł  r. 1 6 9 9  za  cesa rza  L eo ­
polda. 1 7 0 1  w yno s i ł  ogólny dochód z monopolu te­
go 5 0 , 0 0 0  z ł r . ,  i aż  do roku 1 7 2 2  n iepow iększy ł  
się z n aczn ie ,  w  którym to roku postanowiono ze s tro­
ny nadw ornej izby w znieść  skarbow e fabryki tyto­
niu i tabaki. P ie rw s z a  zatem istnąca fabryka podo­
bna s ta n ę ła  w  Hainburgu. Lecz  we t rz y  la ta  ju ż  
później ( 1 7 2 5 )  wypuszczono Portugalczykow i Diego 
d’A g u ila r ,  w yznan ia  s ta ro zak o n n eg o , na ośm lat 
w  d z ie rżaw ę  pomieniony monopol w  Czechach i p ro -  
wincyi A u s t ry i ,  i nadano mu zarazem  ty tu ł  admini­
s tra tora .  K ontrak t  ten je d n a k  d z ie rżaw y  p rz e s z e d ł  
w krótce a mianowicie r. 1 7 2 7  na innych. 1 7 3 2  z a ­
p row adzono rów nież  w  W ę g rz e c h  sp rzed aż  w y ł ą ­
cza  tytoniu i tabaki. 1 7 7 4 ,  p rze sz ło  w ięc w  sto lat 
po p ie r w s z e m  z a p r o w a d z e n iu  tyczącego s ię  m onopo­
lu ,  w y n os iła  kw ota  d z ie rżaw n a  w  A ustry i i Czechach
1 . 8 0 0 . 0 0 0  z ł r . ,  1 7 8 3  p rzeszło  2  milionów. 1 7 8 4  
o d eb ra ła  adm inis tracya  skarbow a monopol ten zno­
wu w e  w ła s n y  swój z a r z ą d ,  i odtąd ju ż  zaw iadu ją  
nim umyślnie do tego przeznaczone zwierzchności.  T a ­
bakę sp rzed a ją  konsumentom hurtownym z g łó w nych  
sk ła d ó w  po cenie 10  z ł r .  do 5 6  kr. za funt, tytoń 
zaś  po 7  z ł r .  do 4 0  kr. za  funt.

C. k. adm inistracya monopolu Jtabaki i tytoniu pod­
n iosła  dochody z niego od r. 1 7 8 4  do bardzo  z n a ­
cznej wysokości. N astępu jące  da ta  w yjaśn ią  to bli­
ż e j : roku 1 6 7 0  b y ło  dochodu 1 0 0 0  z ł r . ,  r. 1 7 0 1
5 0 . 0 0 0  z ł r . ,  roku 1 7 3 0  4 0 0 , 0 0 0  z ł r . ,  roku 1 7 7 4
1 . 7 9 2 . 0 0 0  z ł r . ,  r. 1 7 8 3  2 , 0 0 0 , 0 0 0  z ł r .  T e raźn ie j­
szy  dochód wynosi rocznie około 1 4  milionów z ł r .  sr.

A N G L I A .
Podaliśmy ju ż  w  o n e g d a j s z y m  numerze mowę t r o ­

n o w ą ;  dzisiaj czytam y w  dzienniku Su,n co n a s tę -

Posiedzenie  na rok 1 8 5 0  otwartein było  nie przez 
J .  K ró lew ską  mość, ale p rzez  komisarza kró lew sk ie-

nie widząc w nim jedną ze swoich świetności artystycznych, 
pysznili się jego talentem i wielką cześć mu oddawali. 
\Yrszyscy niemal mieszkańcy Florencyi chcieli być obecnj1-  
ini na jego pogrzebie. Jakoż wyprowadzenie zwłok od­
było się 20go wieczorem. O god. 7ej wśród natłoku pu­
bliczności, nieśli trumnę uczniowie zmarłego mistrza i zło­
żyli wr kościele Zwiastowania. Prześliczny to był widok: 
owe pochodnie w długim rzędzie posuwające się w kate­
drze, której wspaniała architektura lśniła się od podwój­
nego światła księżyca i świec. Tu cześć oddana przez 
cały lud śmiertelnym zwłokom wielkiego artysty, smutek 
malujący się na wszystkich twarzach, ten nakoniec po­
śpiech, z jakim cała ludność wysypała się za konwojem, 
świadczyły jasno , że rzecz się działa w mieście, które 
się słusznie mieni być kolebką sztuk pięknych.— Bartolini 
był uczniem Dawida, towarzyszem nauk i serdecznym przy­
jacielem wielkiego malarza Ingres. Niezostawił majątku, bo 
wśród prac, które mu całe życie zajęły, dzielił się z ubo- 
giemi własnym zarobkiem. Gdyby W. Książe nie ofiaro­
wał swej pomocy, rodzina zmarłego popadłaby w ostatnią 
nędze.— Na niejaki czas przed śmiercią, Bartolini uma­
wiał sie z miastem Bastia ô  sprzedaz kolosalnego posagu 
Napoleona, nad którym, można powiedzieć, przez całe ży­
cie niepoprzestał pracować. Statua rozpoczęta w r. 1813 
była ulubionem dziełem mistrza, przejął się swoim przed­
miotem eon amore i podczas kilko-miesięcznego pobytu 
cesarza na w y ś p ię  Elbie, z głęboką rozwagą uczył się 
on tych rysów, które chciał przekazać potomności. Dzisiaj 
jest prawie zupełnie skończona, i w tych dniach pierwszy 
uczeń B arto lin iego  ma ją  przewieść do Bastii.
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go. Dość wcześnie przed oznaczoną godziną, trybu­
ny były napełnione publicznością, a szczególniej da­
mami, które z niecierpliwością oczekiwały uroczysto­
ści otwarcia wielkiej rady.narodowej.

Izba parów piękny przedstawiała widok, chociaż 
nie tak świetny, jak wtedy, kiedy Je j  Królewska 
mość osobiście otwiera posiedzenie. Między obecne- 
mi parami widziano hr.Sheffielda, wicehrabiego S trang- 
forda, lorda Colburne, lorda Campbell, hr. Mountea- 
shel, lorda Lucan, marg. de Salisbury, biskupa W oo- 
cester, biskupa Hereford, lord Say and Sele, lorda 
Monteagle, księcia Wellingtona, księcia Norfolk, wi­
cehrabiego Hardinge.

Około godziny drugiej lord kanclerz, marg. Lands- 
downe, marb Breadalbane, biskup londyński mianowani 
lordami komisarzami do otwarcia parlamentu weszli 
do Izby i stanęli u stóp tronu, a zaw ezw aw szy  Izbę 
niższą, ażeby stanęła p izy kratkach dla w ysłucha­
nia mowy mianej przez komisją w imieniu j .  K. M. 
odczytali rzeczoną mowę. Po czerń lordowie komi­
sarze, prezydent i członkowie Izby niższej oddalili 
się, a Izba odroczoną została  do godziny óej.

Ittba parów posiedzenie wieczorne 3  i stycznia. 
Lord Brougham wnosi bil dla poprawy ustawy o 

bankructwach, książę Richmond zw raca uwagę mar­
grabiego Landsdowna, że d wa krzesła  parowskie re -  
prezentacyi szkockiej wakują. Książe D’E ssex wno­
si, ażeby uchwalić adres, któryby był parafrazą  od­
powiedzi tronowej; przechodzi pojedynczo wszystkie 
paragrafy tego dokumentu i w ychwala szczególniej 
dobrodziejstwa, jakie sp łynęły  na kraj z wolnego

wszyscy oddadzą cześć świętej pamięci król 
tki, której nieskończone dobrodziejstwa zjer 
wszechuą wdzięczność. M owa królowej p<

przewidywali upadek dochodu publicznego, jako konie­
czne następstwo zmian poczynionych w prawodawstwie.

„Ostatniego roku, dodaje 011, przywóz zboża i w y -  
wóz przemysłowych wyrobów w zros ły  odpowiednio 
do siebie, a dochód publiczny znacznie się stad po­
większył. Nikt bardziej nade mnie nie opłakuje" s tra ­
ty, "jaka poniosło nasze rolnictwo, ale nikt też bar­
dziej nie jest przekonany, że ta strata jest przechod­
nia. W edług  mnie ci, którzy wywoływali ruch pro- 
telicyonistów są nierozsądni. Stan parafii w Marile- 
bon dowodzi, że taniość przedmiotów żywności w y­
w o ła ły  ekonomią 1 1 ,0 0 0  f. st. Zniesienie prawa że­
glugi jes t  przedmiotem gorących pochw ał mówcy. — 
Zbudowano wiele nowych okrętów, a ząmómiono j e ­
szcze więcej za granicą.

Lord Methuen popiera wniosek i tak się w yraża : 
„Izba powinna się cieszyć, że pomyślnym skutkiem 
uwieńczone zostały  usiłowania rząd u , przedsięwzię­
te dla wstrzymania zatargów między Kossyą i T u r ­
ova: z radością widzimy, że interesa handlowe i pi-ze- 
mysłowe szybko wzrastają; ża łuję  tylko, że nie mo­
żna tego samego powiedzieć o stanie naszego rolni­
ctwa. W p ły w a  na nie niepomyślnie postrach wywo­
łany  ruchem protekcynistów. W  r. 1 8 * 3 ,  pod rządem 
protekcyi, cena zboża była niższą n.zeh dzisiaj, a to 
dla rzadkości pieniędzy; to* samo stal o się w roku 
1835; i taż sama przyczyna wywołuje dzisiejsze zni­
żenie, gdy koleje żelazne pochłonęły ogromne massy
kapitałów.44 , , .

P rzy  odjeździe kuryera lord Stradbrooke zab ra ł  
g łos przeciwko adresowi i popierał wniosek prote-
keyonistowski.

Izba n iższa  posiedzenie d. 31  stycznia.
Pan Tufeneu: „Z a d am , ażeby Izba pozwoliła mi 

odczytać, w jakim porządku przedstawione będą na 
posiedzeniu pierwsze wnioski rządowe: W  poniedzia­
łek  pierwszy lord skarbu (John  Russel) z łoży  bil, 
w  celu poprawy rządu Australii i przedstawi widoki 
i zamiary rządowe o koloniach w ogólności. W e  śro­
dę prokurator jeneralny przedstawi bil dla zmiany 
procedury sadów wyższych w Irlandyi i hypoteki 
gruntowej. W  piątek sekretarz stanu dla Irlandyi 
przedstawi bil, mający na celu zakończenie walk 
stronniczych w  tym kraju , a kanclerz wniesie bil o 
urządzeniu dochodow z własności koronnych. W  po­
niedziałek 11-go M e g 0 Prezydent bióra handlowego 
poda bil urządzający statki marynarki handlowej, a 
nakoniec tegoż samego dnia zacny moj przyjaciel po­
da bil poprawiający ustawę o wyborach w  Irlandyi 
i bil o skróceniu posiedzeń parlamentów Irlandyi 
(śmiechy), chcę mówić skróceniu posiedzeń parla­
mentów

Lord S tuart:  „ Z a  trzy dni żądać będę kopii w szy-  
kich korespondencyj, które prowai zono między rz ą -  

i angielskim i ambasadorami austryackim i rosyj- 
l względnie wojny i wychodźców węgierskich, 
ord John ltussel: „ W  ciągu przyszłego ygodnia, 
am wniosek o zmniejszenie wydatków na arty ie-

stk 
dem 
skini 

L 
podać
ry a  i marynarkę. ,
"Karol Yilliers: „Panie prezydencie, chcę przedsta­

wić uniżony adres do królowej w odpowiedzi na jej 
przychylną mowę, którą nam odczytał p re zy u en  . 
Oświadczam naprzód, że w zupełności podzielam . a -  
nowisko, z jakiego rząd na sprawy kraju pogląua i 
mam najmocniejsze przekonanie, że mój zacny przy­
jac ie l,  stojący na czele rządu dopnie za m ierzo n ych  
celów, nic wcale niepoświęcając. Pewny jestem, ze

królowej ma 
jed n a ły  po- 

królowej podaje nam 
wiadomość (k tóra zawsze w tej Izbie z radością by­
ł a  przyjmowana) o zgodzie i pokoju, w jakich kraj 
nasz z sprzymierzeńcami i innemi państwami się znaj­
duje.

„ Je j  Królewska Mość zgodnie z F rancyą, drogą 
przyjaznego pośrednictwa, zapobiegła krokom nieprzy­
jacielskim, jakie mogły wyniknąć między cesarzem 
rosyjskim i cesarzem austryackim z jednej strony, a 
sułtanem z drugiej. Mowa tronowa wyjaśnia nam 
przyczyny, które w zbudzały  obawę tego zajścia, 
wszyscy wiedzą dobrze, że rządy francuzki i angiel­
ski zgodziły na tłumaczenie sułtana obu traktatów. 
Tłumaczenie to było wprost przeciwne wydaniu wię­
źniów żądanych przez dwory cesarskie, i w końcu 
sprawiedliwość została  uznaną. Rezultatem pośred­
nictwa Jej Królewskiej Mości wspólnie z F rancyą 
było: zapobieżenie krokom nieprzyjacielskim, które 
mogły narazić pokój Europy. Stosunki przyjacielskie 
ju ż  zawiązane, albo zaw iążą się niedługo między 
rzeczonemi dworami a W ysoką  Porta.

Wiem o tern, ze nigdy interweneya angielska w sp ra  
wie obcych narodów nie mogła wyw ołać ty le 'za rzu ­
tów co dzisiaj; lecz je s t  n ie s ły c h a n a  różnica między 
interwencyą przymuszającą jakiś lud do formy rzą 
do "  ~ l~'"i
zni 
bezp
być w przyszłości szkodliwą dla Anglii. Interwen 
cya ta nietylko była słuszną ale i polityczną; a dzię­
ki stanowisku naszemu, jakie w obec" całego świata 
zajmujemy, nigdy pośrednictwo nasze, majace na celu 
pokój powszechny, nie było bezskuteczne. Dzisiaj 
wszystkie ludy w iedzą, że można cieszyć się wolno­
ścią nie naruszając pokoju, porządku i dobrego bytu; 
przykład nasz pokazał,  ile się zyskuje, jeżeli rząd 
dobrowolnie robi koncessye narodowi.
_ „Zmiany poczynione w prawie żeglugi nie tylko 

nie pociągnęły za so b ą  sm utn ych  następności, ale ow­
szem w y w o ła ły  błogie rezultaty; dowodem ów ruch 
nadzwyczajny w naszych portach. Spojrzyj pan na 
Tamizę, Clyde, Tyne, W eir jaka  tain czynność; do­
wiedziono już, że taniej można teraz budować statki 
nietylko angielskie ale i cudzoziemskie. W  L iw er- 
polu i jego warsztatach buduje się teraz 3 ,8 0 0  stat­
ków kiedy w r. 1 8 4 5  budowano tylko 3 ,3 3 9 .

„Byłem sam świadkiem, z jakim zapałem przyjmo­
wano królowę w Irlandyi i mogę zapewnić Izbę ,  że
nigdy m ie s z k a ń c y  nie  o k a za li  s i ę  tak przyc liy lne i i i i  i 
p e łn em i u sz a n o w a n ia  — s c e n a  której n ig d y  w  mojem  
ż y c iu  n iezap om n ę . P r a w d a ,  ż e  n ę d z a  m ie s z k a ń c ó w  
wielka, ale ulżono je j  już rzeczywiście; lud bardziej 
zadowolniony, życie jego moralne widocznie się po­
lepsza, coraz mniej zbrodni i gw ałtów  się pojawia. 
W sparcie biednym udzielone w domach ubogich w y­
noszące w  r. 1849 , 3 0 8 ,6 5 4  ff. zmniejszyło sie do 
3 0 4 ,4 0 7  ff. ( 5 ,1 1 0 ,1 7 5  IV.) co dowodzi zmniejsze­
nia się ubóstwa. Inne wsparcia po za temi domami 
rozdane wynoszące w  r. 1 8 4 9  4 7 9 ,5 7 6  ff. na rok 
1 8 5 0  zniżone będą do 1 0 4 ,6 5 0  ff. ( 3 ,3 6 9 ,7 5 0  fr.) 
nowy dowód pomniejszenia nędzy. Mówiono wiele 
w ostatnich czasach, że nie masz opieki dla przemy­
s łu ,  dla handlu, dla klas rolniczyeh; wróżono naj­
straszniejsze klęski publiczne. P raw dę mówiąc, nie 
widzę w czemby wolność handlowa tyle złego spra­
wiła.

W  przeciągu ostatnich 1 6  miesięcy przywieziono 
więcej przedmiotów żywności, niżeli w  ostatnich 16tu 
latach. Taniością i podostatkiem zboża w zrosła  po­
myślność powszechna. To jes t  najlepsza odpowiedź 
na owe zastraszające wróżby, rozsiewane przez pro- 
tekeyonistów. Dowodem jes t ,  że w roku przeszłym 
państwo mniej o 5 6 —60 , tysięcy osób miało do utrzy­
mania niżeli w roku zeszłym. W obec takich wypadków 
nie mogę się zgodzić ż ludźmi żądającemi zmiany 
systematu, któremu kraj tyle winien zawdzięczyćA 

Mówca obawia się, aby Izba żle nieoceniła przy­
czyn nędzy rolniczej, bo przez to samo niemogłaby 
jej ulżyć. On widzi przyczjny  złego w ten?, że 
właściciele domagają się zbytecznej opłaty  od dzier­
żawców. „Chcąc rolnika zabezpieczyć od złego sta­
nu interesów, musielibyście chyba idiotę bronić od u- 
upadku 111 a j ątko w ego.44

W  chwili odjazdu kuryera S ir  James Duke zab ra ł  
g łos broniąc adresu.

.Nie rozumiałem nic, a’ on sc isnął mnie za reke 
Podziękowałem 11111 serdecznie i ruszvliśm„

Metis szedł pieszo,

N a c i e r a ł

Ameryki północnej.
111.

S a in t-L o u is  12  sierpn ia . 
fC iąg  dalszy.— Zob. Ner 32.)

ręce ze zwykłem zadowoleniem.
p !* z .J.es t  tu księżniczka, zapytałem.

» l iłe ś l ic zn a  is to ta ,  i w yborn ie  w y c h o w a n a !  Sa la -  
.,0’J iCn? r  sa la c h r!  T y le  ty lko ci p ow iadam . S t r a s z n a  

m, żonka  ; c h c ia łb y m  j ą  w idz ieć  j a k  s ię  obejdz ie  z s ę -  
uzią .  J e d z  w ię c  z  Bogiem  sen o rze ,  s z c z ę ś l i w e j  drogi.

ruszyliśmjr w  drogę, 
dwa psy sk ak a ły  koło ni pan 

Przechodząc obok dość gęstego kląbu d rzew  i k r o ­
wia z a w o ła ł :

„ Anda , perro“ i dwa psy w skok rzuciły  się w ró­
żne strony. Nie zadługo z głębi krzewią dało  się 
s łyszeć  dzikie rżenie i ujrzeliśmy szczególnego zw ie­
rza z poszarpaną grzyw ą przerzynającego się przez 
gąszcze ,  z której go dwa psy wytropiły i w yszczu- 
ł y  z jego zaciszy. S tanął  w pośród drogi, byłto dzi­
ki koń, czyli masting. Metys w skoczył na niego, 
a trzymając się grzyw y puścił galopa, dwa psy bie­
g ły  obok. Zaledwośmy nastarczyli, a pędząc tak co 
koń wyskoczy, że aż nam tchu n iestaw ało , ujrzeliśmy 
przy świetle księżyca na łączce  ocienionej do koła 
dom czworokątny, jednopiętrowy gruntowniej zbudo­
wany niż zwyczajnie w tych stronach. Brama była 
żelazna i okiennice żelazne otwierane na zewnątrz.

„Dobrze, dobrze, odezw ał się człowiek średniego 
wieku, otworzywszy okiennicę i trzymając latarnia w 
ręku. Uprzedzono mnie o was. M argrabia i księ­
żniczka czekaja; wybornie zabawimy sie.

IV.
S a in t-L o u is  27 sierpn ia  1849. 

Z darzen ie ,  które wam opisuję, skończyło się tak 
tragicznie i tak nadzwyczajnie, że potrzeba mi' zu­
pełnej w iary  w  moje s ło w a  i rzetelności opowiada­
nia, abym skończył co zacząłem. W szakże ktokol­
wiek zna te okolice, które przebiegłem, nie zdziwi 
się temi straszliweini nadzwj-czajnościami, które opi­
suję po p ro s tu , bez ozdób i bez komentarza.

Ju ż  koło północy przybyliśmy z m e tis e m ,  który 
trzym ał się na mastingu, do domu don Ramona, sy­
nowca oberżysty z Nauydoches. Nrgrzyca otworzy­
ł a  nam bramę; brama zaskrzypiała przeraźliwie ja k ­
by zapowiadając okropne i dziwne w ypadki,  których
mieliśmy być świadkami. Masjing wypuszczony przez 
metysa, puścił się galopem, a rżąc, i z rozdetemi noż- 
drzami z szaloną radością z d a w a ł  sie cieszyć z od 
zyskanej na powrót wolności. A  mój koń z czyste] 
krwi angielskiej, odbywszy kurs szalony, s ta ł  przy 
bramie ca ły  spotniafy i zdyszany. Negrzyca poświe- 
ci wszy nam, w zię ła  go za uzdę i zaprow adziła  do 
stajni, która należała do samego domu.

„Pamiętaj o nim, rzekłem do Negrzycy.
„O nie troszcz się pan, my znamy co do nas nale­

ży. Koniom tu dobrze, rz ek ł  cz łow iek ,  który już do 
nas przemówił z okna, i w ziąwszy w rękę latarnią 
wprow adził nas do izdebki czworokątnej, na pozór 
dość lichej, a wysłanej przepysznemi dywanami jak  
je  robią zazwyczaj Peruwianie i M exy kanie. Hiszpań­
ska gitara wisiała przy murze, a obok kolekeya w e- 
d ek ,  batów, szpicrutów, pistoletów, s t rz a ł ,  ułożona 
- gustem, flinta i kilka uzd. Metys odszedł do mo­

jego konia, ja zaproszony przez gospodarza usiadłem 
na macie w kącie izby.

„Ostrzeż W enerę, że potrzeba mi Jow isza, zawo­
ł a ł  do odchodzącego metysa gospodarz.

Wenus była  to Negrzyca, a wnet pokazał się J o ­
wisz w najkolosalniejszej postaci, jaką kiedykokwiek 
widziałem. W brew  zwyczajowi afrykańskiemu, w ło ­
sy jego by ły  gładkie, ale nos płaski i wargi, za to 
kąt twarzy mógłby przynieść zaszczyt najoświeceń- 
szeinu europejczykowi.

„Cóż tam słychać Jowiszu w twoim świecie, z a -  
pytał don Itamon. J a k  się ma księżn iczka , m ar ar a— 
bia czy w dobrym humorze?

„Wszystko przewybornie.
„Czy już wieczerzali?
„Jeszcze nie.
„Daj im nie wiele, nie psuj ich dzisiaj, bo dla nich 

chowam inny bankiet. Zaniknąć dobrze s tajn ią ,  pil­
nować się i czuwać, będziemy mieli do czynienia tej 
nocjr. Czy powiedziałeś Johnowi i Pepito , aby

„Oba są na swojem miejscu, odpowiedział Jowisz, 
którego grube usta uśmiechnęły się szydersko, rzek ł­
bym nawet dowcipnie. W ięc bal na dzisiaj?

„Zdaje się. Czy wszystko dobrze pozamykane .
„Djabeł by niewszedł, kule tych łotrow odbiją Slę

0 n a s z e  mury i okiennice. ,,
„Dobrze mój chłopcze, miej baczność na wszystko

1 słuchaj jak zagwiźdnie P e p ito , zeby nas te nicpo­
nie niespodzianie niezeszły- .

„Musieliby być bardzo zręczni, odpowiedział J o ­
wisz stojąc we drzwiach na po o wartych, gdyby 
zdołali się w y m k n ą ć .

„Gdzie je s t  m a r g r a b i a .
„Na podw órzu .
„Dobrze! ,
J o w is z  z a m k n ą ł  drzwi.
Don Ramon de iguej ra, któremuin sie przypatry­

w ał,  k i e d y  mi nalew ał wybornej madery, w  niczem 
nie b y ł  podobny do swojego w u ja ,  owego wesołego 
oberżysty, i tak uprzejmie s łu ż y ł  za przewo­
dnika. S jnow iec miał około 4 0  lat, blady z okiem 
czarnem, z wejrzeniem smutnem i posępnćm, którego 
zw ykła mt lancholia miała w sobie coś dzikiego a na­
wet surowego; nos cienki i prosty, b r w i  delikatne 
tworzące linią zupełnie prostą, mały wąsik zakręco-



ny przy końcu, dokończafy obrazu tej fiziognomii su­
rowej, odważnej, pełnej godności, ale i zapa u o o v 
spokojnego na zewnątrz ułożenia. Twarz ja ą za 
pewne nietrudno było widzieć na dworze Karola V, 
lub Filipa II. Wargi jego wąskie przyciśnięte i zmarszcz­
ki na czole, cechowały człowieka, który nie łatwo 
sie cofał z wytkniętej drogi, a tern trudniej zapomi­
na ł  doznanej raz krzywdy lub dobrodziejstwa. Prze­
mówił do mnie kilka słów,grzecznych, a zapytawszy 
o zdrowie wuja rzek ł:  „Żyjemy tutaj jak  wilki, se- 
nor caballero: nie mam żony, mezeniłem się nigdy i 
pewno nieożenię; tutaj dodał, wskazując na narzędzia 
myśliwskie i rybackie wiszące na ścianie—widzisz p. 
wszystkie moje rozrywki i zatrudnienia. Przez cały 
rok wyjąwszy Jowisza, Wenery, Pepita, Johna, mar­
grabiego i księżniczki niewidzę nikogo, chyba dzikie 
zwierzęta, zatem przez prawo assymiliacyi, o której 
wasi filozofowie prawią, od 6 lat w ty c h  stronach 
zamieszkując, powinienbym się stać zwierzęciem. Nic- 
wiem, z jakiego jesteś narodu, zdaje mi się, ze pan 
jesteś francuzem, więc się niezlękniesz lada urobno-
stki. ,

Nie zaprzeczyłem, a on mówił dalej : . . .
„Gotuj się więc, twardych nerwów trzeba będzie

na tę noc.
W  tej chwili doszły nas pomieszane głosy przez 

drzwi i korytarze, były to jakby głuche wycia, ryki, 
miauczenie i mlaskanie.

Chciej pan wierzyć, że rad mu jestem, ale nie- 
moge dostarczyć wszystkich przyjemności, jakichby 
parT mógł sie spodziewać. Nie dziw się więc, jeżeli 
ugoszczę go nieco po barbarzyńsku, bo jeszczesmy 
daleko od cywilizacyi europejskiej. . . .

Jednakowoż senor don Ramon, rzekłem uśmiecha­
jąc się, zdaje mi się żem słyszał  o margrabim i pię­
knej księżniczce; podobno to są pańscy goście.

„Bez wątpienia, czy pan chcesz poznać się z mar­
grabią? księżniczka jest przy stole, obaczemyją pozmej.

Bardzo chętnie, odpowiedziałem. W zią ł świecę ze 
stołu i przeszedłszy korytarz, znaleźliśmy się w  podwó­
rzu czworokątnem, gdzieś znikło światło don Ramo­
na. Lecz zaledwo zbliżyliśmy się do kraty, ogromny 
zwierz, szybkim ale ciężkim krokiem przebiegłszy 
podwórze, stanął przed nami prosto i dwie łapy o- 
parł  na barkach don Ramona: był to niedźwiedź.

Obok niego skakały dwa psy ogromne z rassy, o 
której mówiłem; ujadając radośnie, targały go za u- 
szy i dokuczały rozmaicie, a wyborny margrabia nie- 
eniewał s i e ,  a n i  n i e  n i e c i e r p l i w i ł .

. T o  j e s t  m a r g r a b ia , r z e c z e  m i  d o n  R a m o n ,  w y j m u ­
jąc ’ z pełnych kieszeni jakąś łakotkę, którą niedźwiedź
pożarł skwapliwie.

„Bardzo grzeczny jak  pan widzisz, nawet trochę 
pieszczoch.—W  tej chwili z jaki tuzin psów z tej o- 
gromnej rasy, tej samy którą niegdyś polowano na 
Indyan, wybiegły z głębi podwórca i straszliwym 
szczekaniem, które mię nieco zastanowiło, upominały 
się u swego pana należnej im porcyi-

liwek caballero? prawdziwe Sewillańskie. Otóż s ły ­
szę Jowisza, który nam przyprowadza niedźwiedzia. 
Poczęstujesz pan margrabiego kawałkiem chleba, na 
co oń bardzo łakomy, a poprzyjaźnicie się z sobą, 
jak dawni znajomi.

W  istocie wszedł nasz gość czworonożny za J o ­
wiszem a stanąwszy na dwóch łapach przede mną,

warunKacu tej ney iae j iw  ■i” " -  -. , , . :
dziale Skarbu bliższą wiadomość powziąsc będzie można. 

Kraków dnia 16 Stycznia 18.^) r.
Yrice Prezes P a p r o c k i .

/ .  Sekret. Jlny Bruckzyński.

ukłonił się bardzo grzecznie.
„Cóż pan mówisz o jego uprzejmości, niewart go 

żaden o b y w a t e l  Texas. Senor M arguese mówił da­
lej : twoja piękna czeka na ciebie. Otwórz z łaski 
swojej drzwi, a dostaniesz porządną kromkę.

Niedźwiedź lewą łapą bardzo zręcznie odsunął ry­
giel i wnet jakaś czarna massa rzuciwszy się jakby 
na sprężynie, od jednego razu przesunęła cały pokój, 
i przeskoczyła stół na którym siedzieliśmy. B ył to 
piękny jaguar samica, która wyprężyła członki jak 
kot, kiedy chce poprobować swojej sprężystości. 
Łapy aksamitne położyła na stole i wielkie, czarne 
błyszczące oczy wlepiła w swego pana, czekając 
najcierpliwiej na pieszczoty do których nawykła.

P rzed staw iam  panu k s ię ż n ic z k ę , która nie j e s t  bez 
ponęty jak pan w id z isz  —  chciej jej trochę p och leb ić ,  
bo to s ię  z a w s z e  podoba p łc i  pięknej.

Zrobiłem co kazał don Hamon, a kiedym pogła­
skał to piękne i straszliwe zwierze, jaguar z minką 
najzalotniejszą w świecie położył mi się na kolanach, 
ale towarzysz jego nieco zazdrosny, mruknąwszy, 
przysunął się do swego pana, czekając na obiecaną 
kromkę.

„Przewybornie krzyknął don Ramon, jak  widzę 
umiesz się pan brać, uwiodłeś mi zupełnie księ­
żniczkę.

Zaledwo skończył, ze dworu dało się słyszeć 
szczekanie psów i Jowisz wprowadził w ten moment 
jedno z tych zwierząt, zadyszałe i ledwo na nogach 
stojące. Na karku miało małą puszkę blaszaną z Iktó­
rej don Ramon wyjął depeszę od swego wuja. Strn-  
szliwy Peters z 3 0  rozbójnikami, wpadł na moj tiop, 
mieliśmy go ujrzeć natychmiast. Don Ramon na któ­
rego ustach spostrzegłem uśmiech, ktoren nu się zda­
w ał nieco djabelskim, zmaczał w jakimś płynie ka­
wałek flaneli i potarł nim zmęczonego psa, co w c ią ­
gu godziny ubiegł drogę, jakąśmy w największym 
galopie ledwie w pół trzeciej godziny zrobili.

( D alszy ciąg nastąpi.)

N. 438. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 1A81J
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na skutek podania p. Ignacego Mączeńskiego o przv/.nanie mu 
spadku po Piotrze Bartlu, składającego się z realnosei pod L. 73 
na Piasku w gminie VII M. Krakowa położonej, Trybunał po w y­
słuchaniu wniosku Prokuratora,  stosownie do art. 12 ust. hyp. z r. 
1844 wzywa wszystkich mogących mieć prawa do rzeczonego spad­
k u , ażeby sie z takowemi w przeciągu 3 miesięcy do Trybunału 
zgłosili ; w przeciwnym bowiem razie spadek ten p. Ignacemu Mą- 
czeńskiemu jako dziedzicowi testamentowemu przyznanym zostanie.

Kraków dnia 29 stycznia 1850 r.
Scdzia prezydujący, J.  C zernicki.

(1 -3 )  '  Z. Sekretarz P. B u rzyń sk i.

(483] OBWIESZCZENIE.
Na żadanie spadkobiercy uniwersalnego, w domu pod Liczbą 73 

w p r z e d m i e ś c i u  Piasek, na dniu 15 lutego r. b. sprzedanemi będą 
przez licytacyą publiczną różne ruchomości, mianowicie: meble,
stolarszcźyzna i pośc ie l /po  ś. p. Piotrze Bartlu pozostałe, za go­
towa srebrną monetę.

Kraków dnia 7 Lutego 1850 r.
Marcin S t r z e l b i c k i  c. k. Not. p.

Inseraty.

DO KSIĘGARNI[4711
f . i i v i u r a k i >t e \ v

w K ra k o w ie , nadszedł: Obraz, d z i e j ó w  S z lą sk a  wydany w Bu-
A  I ------------1  U T  1 S  ( 3 jdyszynie — Cena egzemplarza złp. 1 gr. 15.

pana szczególn.~,~- - 
cy powrócili do siebie, a don Ramon zamknąwszy 
drzwi, zaprowadził mię do pokoju.

Senor/e , rzecze do mnie, w tych straszliwych o- 
koficach niema innej obrony, jak  te zwierzęta, A ni­
mi się nieboję, żeby Indyanie mnie niepodpalili, ani 
rabusie, których pan zapewne poznałeś, niezłupili do 
szczętu. Mój Negr Jowisz i Indyanie nauczyli mię 
sposobu nieznanego w Europie, ułaskawienia tych 
zwierząt. Sławny Carter i YanAmburgh, którzy u 
was tyle narobili hałasu i po wielkich miastach tyle 
zyskali pieniędzy, w naszej byli szkole, ale są to je­
szcze uczniowie początkowi w porównaniu z Jowi­
szem i dzikiemi Indyanami. Prawda, ze trzeba imec 
zwierzęta za młodu i chodować je samemu, aby być 
pewnym posłuszeństwa. Co do mnie potrafiłem uła­
skawić je  do tego stopnia, że się pan zdziwisz, oba- 
’zywszy później, i w ten tylko sposób mogę żyć bez-

Wiadomośei handlowe i przemysłowe.
(■orlice 5 lutego. Ze zbożowej targowicy naszej nic pomyślnego 

dla producentów donieść niemożemy; ta sama ciągle s ta g n ac ja  han­
dlowa co w końcu zeszłego roku: zboże raczej w cenie spadło niz 
sie podniosło. Daremnie łudzono się drogą odbytu d° « ęgiei , ta 
jeszcze nieotworzyła sie dotąd, a tej wielkiej nadwyżki kosztow 
produkcyjnych wynikłej z opłaty drogiej robocizny konsument zwró­
cić nieobce, każdy zaś rolnik i obywatel ziemski, naglony mnogie- 
mi potrzebami, wywożąc na targ  zboże, przymuszony pozbywać go 
w braku kupujących, za znacznie niższą cenę aniżeli się spodzie­
w a ł  Obecnie niedaja za korzec pszenicy jeno 17 złr. ,  zyta  13 złr .  
20 kr., jęczmienia 12 złr .  30 kr. do 13 złr . ,  owsa 0 do 7 z łr .  — 
Najprędzej dotąd znajduje odbyt żyto. Sądzimy w szakze , ze zboze 
nasze bedzie wkrótce poszukiwane do W ęgier ;  a ze tegoż małe u 
nas zapasy, spodziewać sic przeto można, że z wiosną podrożeje, 
lubo więcej niż pewna, ż e Cprzeszłoroczne wysokie cęny mepowto- 
rzą  sie.‘ Oprócz ży ta ,  jako a r tykułu  chlebowego, najlepiej owies 
popłacaćby powinien, gdyż zbiór jego był wcale szczupły, a po­
trzebowanie na karm dla mnogich pociągów dworskich teraz bar­
dzo znaczne. W ódka w cenie spadła ,  garca 30 stóp okowity w hu t-  
towćj sprzedaży dostanie za 50 kr. m. k. Płótna nasze surówki, 
z powodu poszukiwania t jchże  do W ęgier ,  podniosły się nieco w ce­
nie. Za  ośmdziesiatko Gorlickie płacą  18 do 19 złr . ,  za takież Biec- 
kie 16 do 17 z ł r . 'w .  w. Płótna zaś białe stosunkowo tańsze, Gor­
lickie ośmdziesiątko kupi za 21 do 22 z łr .  bieckie za 18 złr .  w. w. 
Robotnik droższy jak  roku zeszłego, w najludniejszych bowiem po- 
górnych włościach, nie omłóci kopy ^ o z a  n.zej 12 do 13 kr. a  od 
postanowienia sagi jodłowej zapłacie mu trzeba lo  kr., od bukowej 
O0 kr. m. k„ o 50% tedy wiecej jak  za  czasów pańszczyźnianych, 
podczas gdy cena d,”zewa prawie nic sic me podniosła.

[192] Uwiadomienie.
Niektóre osoby sprzedają złe Z eg a rk i , z nazwiskami Czapek i 

Patek. Patek i C zapek, Patek i S p ó łk a ;  oświadczamy więc:
1) Iż Dom Czapek i Patek  nieistniał nigdy.
2 )  Iż Dom Patek i Czapek  założony dnia Igo maja 1839 roku.

zostając pod tą nazwą do Igo maja 1845, sprzedał w ogolę Z egar­
ków' 789; a wiec oddawna są  pozbyte. .

3 )  Iż w dniu lm maja 1845 r. stawszy się w yłącznem u w ła śc i­
cielam i i w zu p e łn e j całości zwyż wspommonej rękodzieła,,  pro­
wadzimy ją  jak  dawniej, ale pod nazwiskiem.

P A T E R  i S P Ó Ł K A .
W e wszystkich jej gałęziach poczyniliśmy znaczne ulepszenia: 

wynaleźliśmy mechanizm nader prosty i m ocny, dozwalający « « -  
krecac i nastaw iać w sze lk ie  Zegarki bez k lu czyka  i bez otwiera­
nia. Przy  każdym Zegarku naszej rękodziclni znajduje się św ia­
dectwo, stanowiące zaręczenie, stwierdzone naszjm podpisem i pie­
częcią.

Począwszy od Zegarków zwyczajnych, za  które sum iennie  r ę ­
czy ć  m o żn a ,  aż do sztuk najtrudniejszych, podejmujemy się wszyst­
kiego bez wyjątku . nie mniej pod względem ozdób. Przyjeżdżamy 
z wyrobami do'Lipska co rok na dwa jarm ark i:  Wielkanocny i 
Ś. Michała — P A T E K  i S P Ó Ł K A .

O 0) R ęk o d z ie ln icy ' Zegarmistrzostwa, wGenewie.

z;** j  • •  j  x y  /  -------  - j ------- |

piecznie w pośród rozbójników, 
niczego. Ale panu chce się jeść -

nieobawiając się 
oto skromna wie-

I I I  w » a  1  V  .  .

czerza, która na nas czoka— daruj p a n , zwyczajnie
jak na wojnie.

Wieczerza była wyborna a ja głodny, don Ramon
rzekł na ówczas.

B ien ha dicho m i tio ; hombre prerenido cale dos.
„Ma racyą mój wujaszek — Ab. wujaszek co to za 

wyborny człowiek, jak  on wszystko doskonale urzą­
dza. p 0d skromną minką co za g łow a—otóż dowiedz 
się pan, ze będziemy mieli dzisiaj wizytę tego niego­
dziwego ł o(ra sędziego Petersa. V a m !  l aya!  jak 
mówi wuj, niechno przyjdzie rozbójnik, niczego wię­
cej niepragnę. (J santissim a mądre de Dios ■"

Oko jego błyszczało, poczem spokojniej mówił dalej: 
^Bezwątpienia mój wuj który od dawna chciałby 

się z nim porachować tak, jak i j a ,  uwiadomił go 
przez kogoś o drodze, którą idziesz i o schronieniu, 
któreś tu znalazł. Łotr niespodziewa się pewno, że 
mu dawny dług przypomniemy, niedomyśla się jak  go 
tu przyjmiemy • Ah calla , hombre !... czy chcesz o-

U r  z ę d ° w  e*
N . 6 3 4 . O B W IE S Z C Z E N IE . [ 4 8 3 ]

RADA MIASTA KRAKOWA.
W yd zia ł Administracyi i Skarbu

Podaje do wiadomości publicznej w d. 12 lutego b. r. t# 
we wtorek odbedzie sie w bióraeh R a ty  m ia sa  rakowa w
dziale Administf-acyi i Skarbu przez sekretne opieczętowane dekla­
r a c j e ,  l icy tacja  in minus na wjTJ%f.c/ n/  , / / ZC s 'f  / / / ' l i c e  od 
cia  siedmiu koni do pociągów miejskie i ■ po
. . .  , • i ' „ i . ,  a to od summy złp. 170 doiąudnia Igo  stycznia b. . .  poczynając, zatóm li tPowania n,a -

przcz miasto za toz kucie ojsłacan Ł  ,  ł  8U11,-
jacy, zechcą, po oddaniu do Rassy iwia/j°czenia z do-
my powyższej odpowiadającego i 0 J r

Bióro kommissowe i informacyjne
w raz  z  sk ładem  k u n sztów  i przem ysłu  w  K rakow ie

przy ulicy Szczepańskiej N. 371 na pierwszym piętrze, odebrało na-  
stepne polecenia:

1) Potrzebnym jest  O fic ja lis ta  ek onom iczny , któryby posia­
da ł  wiadomość praktyczną rolnictwa i gorzcluictwa.

2) O b yw atel m ie jsco w y , mogący złożye kaucyą, życzyłby 
przyjąć zarzad domu w Krakowie. .

3 ) Jes t  do° nabycia dzieło wielkiej wartość, ^V olum tna Legum  
tomów 8 z inwentarzami W ag i .  Ostrowskiego , Zegbckiego.

4) D O M  na p r z e d m i e ś c i u  z trzema morgami gruntu jest do sprze­
daży lub kupna. , , r. • i •

B*liższa wiadomość w biorzc. Aleksander h is te c k i.
f łió ro  o tw a r te  j e s t  codziennie ( w y ją w s z y  sw ią tj  

1 C / / 2  z  ran a  o d  w  p o t  do 1 0  do w p ó ł do / S .  po  
o b je d z ie  o d  w  p o t  do ,'ł do w p o t  do  .5. (478-3)

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K urs k rakow sk i z dnia 9 lu tego . Banknoty 9 4 Pruski ku­

rant  4% — Imperyały ros. 34 2 4 .— Ruble srebrne nowe. 100% 
Dukaty złp. 20. — Listy zastawne Król. Polsk. 100. Cwancygicry 
srebrne 5 ‘/2.

K urs w ied eń sk i z dnia 5-go  lu tego . Metaliki 94.’/, — Nowa 
pożyczka 8 4 Akcye Banku wiedeńsk. 1136. — Akcye Kolei żel. 
109'%. Agio od złota. 20 '/„. A g i o  o d  srebra 1 2 / .

K urs lw o w sk i z dnia 5 lu tego . Dukat holenderski Z łr .  5 14 — 
Dukat austryacki 5 kr. 17. — Pńłiinperyały ros. 9 10 kr. — Polski 
kurant 1 18.— Rubel sr. ros. 1. 46. — Galicyjskie Listy zas ta­
wne 99. 56.

Kurs w ro cła w sk i z d. fi lu tego . “J,1" / '0. / . !!u/ l\ 91‘ V Po>-
skic papiery 9 6 % . - Listy zastawne Któl. I olnk. Bo1/,.  -  Akcye 
koleiżel. Krako.-górno-szląs .  75 4-

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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